
JS 204. Kralów 7 Września- Środa. Roi 1853.
W y c h o d z i  w  Krakowie

codziennie o godzinie «*/■ rano> " m ™ * ?  Poniedziałki i dni 
następujące po lwiętach.

C e n a :
W krakowie miesięczna 6 złp. —  kwartalna 16 złp.
W k ra ju  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 sir. m. k.

P r z e d p ł a t a
rz y jm n je  się w Księgami J ózefa  Czecha  przy Głównym 

Bynku Nr. 458.
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b ió e a  

expedycyi czasu  wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e -  
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . “

drabów  6 września.
Powiedzieliśm y niedawno „w Przeglądzie", że 

stronnictwo mające na celu powrót Mexyku do 
Hiszpanii, zdaje się przybierać co raz to więk­
szy  ważność. Niemieliśmy mówiąc o tern żadnych 
oczywistych dowodów, ale b y ł to raczej wniosek, 
do którego prowadzi ogól' przeróżnych okoliczno­
ś c i, jakie z Mexyku dochodzą, a których poje­
dynczo rozbierać i nad niemi się rozszerzać, gdy­
by nie co innego, to już sam format dziennika nie 
pozwala. Powiem y więc tutaj ogólny kierunek 
jakiemu zdaje się polityka i opinia w Mexyku 
ulegać.

Mexyk znużony jest podobno swemi rewolu- 
cyami. Idee demokratyczne coraz bardziej trac;} 
na w ziętości, a wiele umysłów przenosząc się 
w inne czasy, mówi^, o połączeniu powtórnem 
Mexyku z Hiszpanią. O ile wiedzieć można, 
zdaje się , że sam Prezydent Santa Anna jest 
na czele tego ruchu. Zamiary jego niemajćj. je­
szcze nic pewnego, w szakże niepokoić poczyna­
ją dziennikarstwo Stanów Zjednoczonych. Rz<|d 
bowiem W ashingtonu, nie od dzisiaj chciwie spo­
gląda na M exyk; przez wojny i układy oderwał 
już od niego kilka prowincyj. Demokracya ame­
rykańska rachuje i słusznie w tym względzie na 
anarchię5 jeżeliby ta długo potrwała, oddałaby 
jej bezwątpienia i resztę Mexyku. To też ma- 
nifesta amerykańskiej demokracyi zabraniające 
przystępu mocarstw’om europejskim do amerykań­
skiej ziemi, tycz^ się szczególniej Mexyku. D o­
syć więc naturalnem byłoby, jeżeli instynkt za­
chowawczy rzuci nazad Mexyk w objęcia awne 
go pana. Niema on bowiem żadnej nadziei u - 
tworzenia stałego i silnego państwa. O kazało to 
tyle prób bezowocnych, a M exyk w tych do­
świadczeniach wysila się i coraz więcej rozpada.

CZĘŚĆ LITERACKO-

W rócić zatem do Hiszpanii albo być przez S ta ­
ny Zjednoczone zabsorbowanym, oto sę. alterna­
tywy d'a Mexyku. J

Pochłonięcie przez Stany Zjednoczone byłoby  
szkodliwem nie tylko dla narodowości M exyka- 
nów, dla rassy Hiszpańskiej ale nadto ogołoci­
łoby jeszcze ca ły  ten kraj z wszelkiego polity­
cznego wpływu. Amerykanie staliby się panami 
kraju za pomocy z w y k łe j ,  sposobów koloniza- 
cyj i karczowania, a l0s Hiszpanów w Mexyku 
stałby się po o ny do l0su innych rass z które- 
mi Amerykanie zostają w bliskićj styczności. Cha­
rakter tyci l ' ’oc ia ss  amerykańskiej i hiszpań­
skiej , jest tak rożny, tak glj-ęboko w nich tkwi 
duch całkiem rożny, ze instytucye dobre dla S ta ­
nów Zjednoczonych byłyby zapewne tylko cię­
żarem dla M exy u. Słow em  przyłączenie M e­
xyku do Stanów Zjednoczonych pociągnęłoby za 
sobą wszystkie następności prostej zdobyczy, pod-

W eźm y diugą kolej—p o łą czen ie  z Hiszpanią. 
Hiszpania memiałaby przyczyny uważać go za
kraj podbity, a w każdym razie o d ś w ie ż y łb y  się  
M exyk w żywiole swej narodowości. Otrzymał­
by protekcyą i nowy kierunek oparty na porząd­
ku, a do pewnego stopnia i na sile. O siągnąłby  
czego najwięcej brakuje Mexykanom to jest sku­
pienia w ładzy. Stronnictwa przyzwyczajone do 
walki niechciałyby się nigdy poddać i być po- 
s łu s z n e m i j a k  n a le ż y , w ła d z y ,  w y s z łe j  z  w ojen  
cy w ilnych  i n iem a jące j p o w a g i j a k ą  s ię  z a w s z e  
w  w a lk ach  w ew n ę trzn y ch  u tra c a . Z w ie rz c h n o ść  
Hiszpanii miałaby za sobą p ew n e  ręk o jm ie  bez­
pieczeństwa dla wszystkich stronnictw'. A le  w szy­
stko to zaw isło od Santa Anny i od samego 
Mexyku.

H assa Hiszpańska jest bezpośrednio przez S ta­

P  r a  y j  m u j  ą s i ę
ogłoszenia , rozpraw y  odezwy wszelkiego rodzaj*. 

DONIESIENIA lite rack ie , księgarskie, handlowe , przemysłowe 
rolnicze itp.

UWIADOMIENIA tyczące się sprzedały, kupna, dzierław itp. 
o p ł a t ą

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
następne po 8 grosze — z dopłatą l  o krajoarów za kaidą 
publikacją na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankowane nieprxyjmują ii i  i wyjąwszy od stałych lub 

znanych korespondentów.
Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

ny Zjednoczone zagrożoną. W ysp a  Kuba z dnia 
na dzień może być zabraną. Opinia rozsądna 
w Mexyku rozumi to dobrze, że upadek Kuby 
wyprzedziłby ale nie o wiele upadek Mexyku. 
Ambicya Amerykanów po takiej wygranej nie- 
znałaby granic. Z e niemają wiele skrupułów, a 
niępotrzebują jak tylko pretekstów, których im 
nigdy nie brakuje, wiadomo. Rząd Stanów Z je­
dnoczonych w postępowaniu swoim uczynił tak 
jak żeby był w yznaczył nagrodę za zdobycie w y­
spy Kuby. W ie  to Hiszpania i ma się na ba­
czności ale w tern położeniu potrzebuje Mexyku. 
Od chwili jakby jej się powrócił w pływ  M exy­
ku wolą samegoż kraju, m ogłaby ona łatw o o -  
przeć się Stanom Zjednoczonym i obronić swe  
prawa na wyspie Kubie. Sam zaś Mexyk sta­
nąłby w rzędzie jeżeli nie państw niepodległych 
to w rzędzie takich co się bronić mogą. Jeżeli 
z jednej strony byłby słab szy  od sw ego sąsiada, 
to z drugiej czułby się poparty przez Europę. 
Ma więc do wyboru: tę wkrótkości określoną 
przyszłość lub też szansę być pochłoniętym  
przez naród całkiem mu obcy.

Jest nakoniec różnica i w ielka, co do sposobu 
w jakimby połączenie to Mexyku w jednym lub 
drugim razie się stało. Stany Zjednoczone przy­
jęłyb y  go z  ca łą  w yższością , a lubo sobie tego 
życzą, dałyby mu uczuć bodaj czy nie aż nadto, 
że mu łask ę czynią, że to dla Mexyku dobro­
d z ie js tw o , z a  k tó re  wieczną winien Yankeowi 
w d z ię c z n o ść . Z  H is z p a n ią  m ógłby to być kon­
tra k t na  s to p ie  ró w n o śc i z a w a r ty . Interes bow iem  
c h w ilo w y  H isz p a n ii i M e x y k u  s p r a w ia ,  że nie­
jako potrzebują siebie wzajemnie a równość po­
chodzenia zatarłaby wiele z dawniejszych niechę­
ci. W nosićby m ożna, że ludzkość przechodzi 
w kolej, w której tylko wielkie państwa będą

0  WYCHOWANIU KODIET.
'D alszy ciąg „z d z i e n n i k a  n i e z n a j o m e j  m a t k i  r o d z i n y 14).

P a t r z  N u m e r a  *01 i *0*  „ C z a » u .“

O  d. 6go.... 1852.

Wzorowy zakład wychowania na troisty sposób mi się 
przedstawia: Albo Rząd (mówię tu , ma się rozumieć cał­
kiem abstrakcyjnie) wznosi go dla dania przytułku i wy­
chowania pozostałym córkom, w posługach krajowych 
zmarłych obywateli, w widokach rozszerzania światłai i 
moralności w narodzie, a do urządzenia takiego zakładu 
mianuje Komisyę edukacyjną z najznakomitszych cnotami 
i nauką ludzi złożoną; -  albo też .zakład podobiiy przed­
stawia mi się jako m oiliw y zbytek , jednój z tych pobo­
żnych i znakomitych Pań naszych, które dobrodziejstwa­
mi dla ludzkości naznaczają każdy dzień tywota 
a spiesząc z pomocą każdój nędzy, każdój " iedol!» mia,y 
sposobność przekonania się ile z łego , ile zbrodni nawet, 
z przedwczesnego zepsucia, z ciemnoty; słowem z braku 
wychowania się wywiązuje! — Trzeci jeszcze sP"sół)> ,łaJ~ 
praktyczniejszy moi e , lecz niepraktykowany dotąd, na 
drodze stowarzyszenia mi się ukazuje. Uznanie potrzeby 
stósownego zakładu—  zespolenie usiłowań pojedynczych 
ku obmyśleniu środków, zdolnych do wprowadzenia w ży­
cie powszechnem zezwoleniem sankcyonowanego planu; 
nadanie mu podpory moralnój; by kiedyś własną siłą mógł
się utrzymać, budząc zaufanie mieszkańców, którzy by po­
wierzając chętnie córki sw oje, dostarczali potrzebnych 
funduszów, do pokrycia kosztów mądrze i poczciwie pro­
wadzonego wychowania...

Kiedy rozmyślając nad temi trzema przypuszczeniami,

straciłam z oczów starożytne rnury grodu naszego i na 
otw arte, cudnym widokiem odznaczające się wyszłam 
przedmieście, ujrzałam raptem przed sobą dom obszerny
i gustowny, z po za którego wyglądały szczyty lip roz­
łożystych. Dziedziniec duży o*olony wysokiemi sztache­
tami żelaznemi, i ozdobiony kilkoma kwiecistemi klomba­
mi, przypomniał mi pałac mennicy przy ulicy Bielańskiój 
w W arszawie, i tak mnie tern podobieństwem swojem za­
stanowił że , by się lepiej przYPatrzyć, przystąpiłam bli­
żej. Ale tu widoczna ukazafa się różnica! Pałac men­
nicy jakby zaczarowany, zawsze Swoją wysoką balustradą 
zamknięty, dawał mi często do myślenia, którędy do niego 
dostają się ludzie? Dom, który miałam przed sobą, również 
zamknięty, miał jednak widoczną bram ę, a obok niój o- 
tworzoną furtkę, przy którój schludny domek jakby al­
tanka dziecinna się wznosił- ^rzystąpiłam bliżej, prze­
szłam furtkę i pod miniaturową veranda  tego szczupłego 
mieszkania ujrzałam siedzącet>° weterana. Podniósł się 
starzec oparty o szczudło wyprostował się j nierzekłszy 
słowa spojrzeniem swojóm zatrzymał. Stanęłam pod wpły­
wem różnorodnych myśli, ,lltóre )ednej chwili zkrzyżo- 
wały się w mojej głowic, uchyliłam czoła przed 
starcem , prosząc by mi pozwolił wejść na dziedziniec i 
całemu obejściu bliźój się przypatrzyć. Uśmiechnął się 
nieznacznie i łagodnie powia(lział :  „Obejściu i z ulicy 
przez cienkie a przeźroczyste sztachety przypatrzyć się 
m ożna, ale jeżeli Pani do przełożonej tego domu chcesz 
się dostać, to trzeba iść do drzwi wchodowych i zadzwo­
nić.* Podziękowałam staremu a niedawszy sobie czasu za­
stanowienia jednój chwili, stan§*am u drzmi i zadzwoni­
łam czómprędzój.

O...... d. 7go.,.. 1852.
Z wypogodzoną fizyonouńą, świecącą łysiną i dobrą 

miną, niemłody służący stanął prżedemną. Miałam już chęć
Jakóba lub Grzegorza pozdrowić go imieniem, kiedy pierw-
szy przemówił pytając mnie: co rozkażę? Odpowiedzia­
łam , że pragnę zobaczyć się z panią tego domu, i na­

tychmiast wprowadzoną zostałam , wygodnemi schodami, 
przez szklanne drzwi do obszernój galeryi, z jednój stro­
ny oknami dużemi oświeconój, a z drugiój w równych 
prawie odległościach szereg drzwi politurowanych przedsta­
wiającej. Jedne z tych drzwi otworzył mój przewodnik: 
w tój chwili właśnie usłyszałam szmer odsuwających się 
krzeseł i znalazłam się wpośród grona młodych panie­
nek, od dziesięciu do piętnastu lat mających, wstających 
od stołu, z pomiędzy których z poważną miną wysunęła 
się do mnie ujmujących rysów matrona, witając uprzej- 
móm lecz oraz pytającóm wejrzeniem. Zmięszana ucie­
kłam się Gak to zwykle u nas bywa w fałszywem nieco 
położeniu), do francuzkiego frazesu i bez względu na 
zupełnie nie obcą postać witającój mnie pani rzekłam : 
„Madame, je  sens toute 1’inopportunitó de ma visite—  mais 
veuillez l’excuser, il me serait doublement penible de me 
retirer maintenant.“ Z lekkiem odcieniem ironii na ustach 
odpowiedziała m i: „Si je  vous comprend bien Mrae, il parait 
qu’un mouvement de curiositó vous attire, en ces lieux: mais 
si un interót quelconque vous y re tie n t, le moment n'est 
pas si mai choisi, car voici Pheure de la rócróation et je  
suis parfaitement librę de vous faire voir PĆtablissament 
To rzekłszy dała znak panienkom, które w małych od­
działach, w towarzystwie młodych swoich prze /*yc“ 
ud ły  się na dopiero co przezemnie fL„nr ^ '
Dwóch ludzi podobnych wiekiem u j ^  g co
mnie wprowadził zaczęło "e h  ścianie J  . 26
sto łu ; przez okno szałowe w p . i u9ce,
podając zbierane naczynia, sz , wszystkie U e m w ąz-
kie stoły w podkowę zestawione i wszystkie krzesła roz­
sunęły « ę  Pad ,rzy ,Śtf  J Prz*brała postać
obszernej sali. Wyszłyśmy otworzonemi podwojami do 
dużego salonu, k t^eg o  SP.rz^  y 8ustowne i wygodne, tak 
by/y ustawione, żeby rodek galonu wolnym zostawując, 
fortepian i siedziby dla kilkudziesięciu osób umieścić.

. . .  . , O.....  d. 8.... 1855.
Z salonu pokój sypialny Ochmistrzyni, nie dużjr, * je -



s a m o w ła d n e ;  m a ł e  ta k  w  s ta ry m  j a k  w  n o w y m  
św ie c ie  będ«y ty lk o  k o n w e n c y o n a ln e j  u ż y w a ć  w o l­
n o śc i i to  m o ż e  n ie d łu g o .  M e x y k  s a m  n a le ż y  do 
l ic z b y  o s ta tn ic h  , w  p o łą c z e n iu  z  H is z p a n ią  m ó g ł ­
b y  m ię d z y  p ie rw s z e m i z a ją ć  m ie js c e . E u r o p a  w i­
d z ą c  w  te rn  p o łą c z e n iu  p e w n ą  d la  p o tę g i S ta n ó w  
Z je d n o c z o n y c h  r ó w n o w a g ę , p o p a r ł a b y  g o  b e z -  
w ą tp i e n i a , bo  n ie  z d a je  s ię  a b y  w z r o s t  z b y te c z ­
n e j p o tę g i S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h ,  m ia ł  b y ć  o b o ­
ję tn y m  d la  p o lity k i s t a r e g o  ś w ia ta .

W iedeń 4  w rześnia.
e Najjaśniejszy Pan spodziewany jest z powrotem do 

Scbonbrunn co chwila. Jen era ł hr. Griiane w yjechał przed 
d fom a dniami na spotkanie Cesarz* do Ischl. W ysoka 
rodzina cesarska wróci do Schónbrunn około 15go t. m.

Po przybyciu Najjaśniejszego P ana , w yjdą na widok 
publiczny ważne rozporządzenia tyczące się adm inistracyi 
wewnętrznój. Zniesienie stanu oblężenia w prowincyach 
północno-zachodnich P aństw a, je s t rzeczą praw ie n ieza­
wodną.

Pułkownik Roff, który by ł wysłanym  do Carogrodu 
z projektem  czterech  m ocarstw , w róc ił tu w czoraj i m iał 
natychm iast d ług ie  posłuchanie u hr. Buol. Zdaniem jego 
załatw ienie obecne kw estyi tu recko-rossy jsk iej nie u trzy ­
ma na d ługo spokojności i zgody między temi dwoma 
państwami. W  tem  przew idzen iu , k tóre w Carogrodzio 
zw łaszcza ma być bardzo ogó lnćm , trw ają  c iąg łe  przy­
gotowania do wojny. W ojska tu reck ie posuwają się bez 
przerw y ku Dunajowi i flota egiaska rozłoży ła  się w Bo­
sforze na całą zimę. W  Dywanie partya wojenna robi 
nieustannie usiłow ania do obalenia i zastąpienia te ra ­
źniejszego gabinetu. P rojekt pojednaw czy o mało co o 
te  usiłow ania się nie rozbił. Zmiany i przyjęcie nakazał 
sam Sułtan. Lecz zażądał razem , jak  powiadają listy z Ca­
ro g ro d u , żeby cz tery  państwa pośw iadczyły, że Rossya 
przyznanych jej w tym projekcie praw  nad ch rześc iań - 
sko-greck im  obrządkiem , na cele polityczne nie obróci. 
Przypom nicie sob ie , żem m ów ił wam już  od dawna o p o ­
dobnego rodzaju gw arancyi. Lecz w zamian Porta powin­
na była przyjąć notę ro ssy jsk ą , lub przynajm niej w iedeń­
ską bez żadnych odm an. Odmiany te są w ażne , i kto 
w ie , czy się gab inet petersburgsk i na nie zgodzi.

Baron Mayendorff i hr. Buol są ciągle w m ieście, gdy 
przeciw nie inni dyplomaci bawią w okolicach stolicy. Lord 
W estm oreland zają ł piękną willą w Reichenau. P oseł tu ­
recki przebyw a ciągle w Baden.

Poznań 2 września.
Gazeta W. X. P oznańskiego z  28go s ie rp n ia , um ieściła 

o moim do was liście z Bydgoszczy datowanym uw agi, 
obejm ujące fałszyw e dom ysły, co do osoby autora listu. 
Ponieważ osoby trzecie na podobnych dom ysłach szkodo- 
waćby m ogły, przeto  napisałem  do rzeczonój Bedakcyi list, 
k tóry  najpóźniej 31 go sierpnia dojść ją  m usia ł, żądając 
albo odw ołania owych fałszyw ych dom ysłów , albo też 
um ieszczenia doniesienia m ego , że ja  a nie kto inny list 
z Bydgoszczy p sałem . Tymczasem zam iast jednego  lub 
d ru g ieg o , znajduję w kolumnach dzisiejszej G azety  ośw iad-

_______________ C Z A S .

czenie od Bedakcyi,, zupełnie list mój ig n o ru jące , który 
przynajmniej 24  godzin przed drukiem dzisiejszego n u ­
meru G azety  dojść m usiał rąk Redaktora.

O podobne.n postęp°wa,iiu , dwóch zdań być n iem oie. 
Polemizować z dzisiejszym wystąpieniem Redakcyi n ie - 
myślemy, bo ku temu brakuje nam w łaściw ego języka i 
w łaściw ego organu.

Budowla kolei żelaznej z W rocław ia do n3S, o k tórej 
mówiono że już  je s t rozpoczętą, znów się zahaczyła o 
decyzyą między wielu spornenu stroncm i, gdzie ma być 
umieszczonym dw orzec tejże kolei w W rocław iu. Nie s ą -  
dziemy jed n ak , by «a Ppdobnńj drobnostce w o b e c  wiel­
kości ca łego  przedsięw zięcia, to ostatnie choćby chwilo­
wo rozbić się miało.

Osoby które były obecnemi na missyi w Ś ro d z ie , opi­
sują tryum falne przyjęcie tamże JO. A rcy p aste rza , jako 
bardzo w spaniałe. Liczne duchow ieństw o, ca łe  obyw a­
telstwo miejskie i m iejskie, jakoteż niezm ierne tłum y lu­
du w iejskiego w yszły s p rz e c iw  sw ego A rcypasterza , 
który przed miastem uroczyście by ł powitanym i przez 
liczne bramy tryum falne do miasta i kościoła w prow a­
dzonym.

Berlin 3 w rześnia.
□  Coraz nowe domysły, a skutku żadnego jeszcze 

w kwestyi wschodniój. Zobaczymy czyli Cesarz Rossyjski 
uzna zmiany poczynione przez Portę w projekcie W ie­
deńskim za tak m ałe i - nic niez łączące , jak ie ni je  być 
mienią rozm aite dzienniki. Mniej lub w ięcej w aż n e , nie 
na t 'oj podobno rzecz zależy, ale raczój na tó m , czyli 
Cesarz Mikołaj oświadczywszy j uż r a z , że Ładnych  zmian 
nieprzypuści, zechce teraz decyzyą swoją zmodyfikować. 
Rozchodzą się w ieśc i, że gabinet turecki ma uledz zm ia­
n ie , w której Reszyd pasza i j eg0 stronnictw o ustąp iło ­
by pola m inistrom , zupełnie przychylnym  polityce ro -  
syjskiój.

U nas o niczóm niesłychać jak o m anew rach w o jska , 
k tó re  Król Jmć otw orzy w M erseburgu w ielką paradą 
w rocznicę bitwy pod Rossbach. Nowy kom plem ent dla 
Francyi. Spostrzegam y w doniesieniach co do przygo­
towań , że „British hotel w B erlin ie", zamówionym został 
całkow icie pr/.ez urząd dworski na pom ieszczenie zapro­
szonych na m anew ra oficerów w yższych w ojsk au s try - 
jack ich , rossyjskich i angielskich; o francuzkich niema 
wcale mowy. Po m anew rach M erseburskich, k tóre zakoń­
czone zostaną obiadem ceremonialnym dać się mającym 
dla Króla Jm ci w Naumburgu w dniu 10 b. m., nastąpią 
manewra pod Berlinem w Tempelhof. —  Nieobecnego j e ­
szcze posła francuzkiego w B erlin ie , zastępuje piórwszy 
sekre tarz  v ice-h rab ia de Gabriac.

O  c h o l e r z e  w  B e r l in i e ,  w ię c ó j  w i e d z ą  z a g r a n ic ą  ja k  m y
sami tutaj. Nikt się tu cholerą nie zajm uje, chyba n ie­
którzy  lek arze , którzy dla nadania sobie w ag i, nazywają 
w pacyentach proste zepsucie żołądka cholerą. Ja sądzę 
n aw e t, że takowój w cale tu niema. W ypadki najliczniej­
sze choroby pochodzą tu  latem z nadzwyczajnój ża rło ­
czności Berlińczyków, a szczególnie z pożywania niedoj­
rzałych owoców i c ęstego  picia lekkiej i bardzo mlecznój 
kawy, oraz piwa baw arskiego tu fabrykow anego, które 
jest praw dziwą tru c izn ą , a boz którego Berlińczyk już 
teraz obejść się niemoże.

Przegląd Polityeuif
Rozumowania nad tekstem  projektu rozejm ezego i o d ­

mianami poczynionemi p"zez W. P o rtę , są naturalnie p rzed ­
miotem zapełniającym  kolumny wszystkich dzienników. 
Znajdą też i w naszym czytelnicy oprócz tekstu z Globe, 
ważny artykuł K orespondencyi A u s iry a c k ie j , i ciekawy 
list z W anderera  K orespondent nasz W iedeński rzuca 
także kilka nieobojętnych uwag w tej sprawie. W ażność naj­
w iększą przypisuje M orning Chronicie  modyfikacyi pi r -  
wszój i ostatniój. Pierwsza w edług  n ieg o , staw ia Rossyą 
na stopie sp rzym ierzeńca , a nie protektora. W ażność 
ostatniój dowodzi szczególniej list z W anderera.

Tymczasem nieukontentowanie przeciw ko Turcyi je s t 
pow szechne we Francyi i Anglii, „ w  in teresie Turcyi i 
pokoju , mówi T im e s ,  wypada teraz przeszkodzić , aby 
Turcya nie w ydała wojny R ossy i, tak jak  dawniój trzeba 
było odwracać od tego Rossyą. Niemamy sympatyi ani 
dla jednego  ani dla drugiego rzą d u , ale obstajemy za 
spraw ą cyw ilizacyi, wolności i pokoju , któreby nic nie 
zyskały przez tryum f czy R ossyi, czy T urcy i, a wieleby 
na wojnie stracić m ogły. Stajemy w obronie proponowa­
nego kom prom issu, wyprowadza on bowiem z trudnego 
po łożen ia , a nie wzmacnia zbytecznie ani jednój ani d ru ­
giej strony". Trudno bardziój angielskiój polityki nad tę, 
jaką T im es  objawia. N ieukontentowanie jednak  rośnie 
w edług  Independance  do tego stopnia, iż dziwićby się 
nie trzeb a , gdyby raptem  flety z Besika p rzeszły  D ar- 
danelle i udały się do B osforu, ale nie przeciw  Sebasto- 
polow i, tylko przeciw  Stambułowi 1 Tym razem  udało się 
Independance, i wyznać trzeb a , że ta przesada nie źle 
chwilowe usposobienie zachodu cechuje.

W iadom ości z Malty mówią ciągle 0 pow rocie flot 
sprzym ierzonych, niemają wszakże żadnój podstawy na 
którójby się oprzeć można. List prywatny z Odessy umie­
szczony w W a n d ererze , zgadza się z tem co nasz ko­
respondent W iedeński ciągle u trzym yw ał i utrzym uje. 
„Z w iarogodnego źró d ła— są jedynie ważne w tym liście 
w yrazy— zapewnić m ogę, że rząd nasz nie ustąpi ani na 
palec , i domagać się będzie najściślejszego wykonania żą­
dań swoich",

Z innych krajów  m a ło , praw ie żadnych wiadomości.
Na ćwiczeniach wojskowych między M erseburg.em i 

Naumburgiem znajdować się będzie kilka książąt niemie­
ckich i zagranicznych, jako to A rcyksiążę L eopo ld , ksią­
żę Karol Bawarski, W. Książę W ejinarski, książę M einin- 
gen i inni.

Książę Duński (książę Chrystyan Glii ’ksburgski) zamia­
nowany zosta ł jenerałem  brygady jazdy.

W e Francyi zatrudnia ciągle kwestya zbożowa i to w ię- 
cój m oio w tej chwili an iieli W schodnia. Biedna giełda 
wziętą je s t z dwóch s tro n , ła tw o być może w am barasie 
gdyby jedna z tych kwestyj żądała od niej podniesienia 
a druga zniżenia kursu papierów. Cesarstwo jeszcze 
w Dieppe. D epesza telegraficzna donosi z Paryża 3go b. 
m. „W czoraj znaleziono w Rheims podburzające plakaty po 
rogach ulic z powodu podrożenia zboża.

Królo va angielska zw iedziła wystawę w Dublinie. P rzy­
jęcie Je j K. Mości było nadzwyczaj św ietne.

D ebaty podają tekst konwencyi zaw artej między F ran - 
cyą i A m eryką, a tyczącój się urzędów  konsularnych.

Usiłowania o podbu-zenie mieszkańców na w yspie Ku­
ba trw ają bezprzestannie.

dnym oknem , do k tórego bokiem bióro sto jące; dalej łó ż ­
k o , s to liczek , kilka p ó łe k , szafka, kilka rycin na ścianie; 
n igdzie wykwintu, żadnych d robnostek , lecz w szędzie myśl 
si?  objawiająca w harm onijnćj i praw dziwie estetycznój 
prostocie. Z sypialni gabinet do ub ieran ia, z stolikiem 
otw ieranym , mieszczącym w sobie całą gotow alnię; sofsta 
przyciśnięciem  sprężyny się o tw iera jąca , w niej schody 
w prost do pracowni gospodarskiój na dó ł prowadzące; 
w drugim rogu w idoczne schody kręcone (w yrób żelazny 
zadsiw iającój lekkości) w yjście na górę przedstawiają. 
Och mistrzyni pow iedziała mi (już po polsku), że ż galeryi, 
którą weszłam , idą w prost schody na drugie p ę t ro ,  d > 
podobnegoż kurytarza skąd się rozchodzą sypialnie pa­
nieńskie; ale te  schody szczególne z jój gab inetu , ró ­
wnie jak inne przejścia ułatw iają jój możność dozoru i 
baczności, na wszystkich punktach zak ładu , jój opiece 
pow ierzonego. Z teg0 gab inetu , wychodzą jeszcze drzw i 
do narożnego pokoju; położenie jeg o  w bliskości Ochmi­
strzyn i,. obok bezpośredniej komunikacyi z suterenam i, 
w których ca ła służba i wydział gospodarski się mieści, 
a drugióm piętrem  gdzie sypialnie panieńskie, czyni ten 
pokój na szpital dla s łab y 0” wielce stosownym. W  urzą­
dzeniu tego pokoju m acierzyńska troskliwość się prZf,j,jja: 
w rów nych odstępach łóżka wygodnie i czysto usłane, 
stoliczki malutkie w głow ach a W n0^ ”c!‘ krzesła z po­
ręczam i. Na ścianie środkow ej krzyż hebanowy z w ize­
runkiem Chrystusa z kości słoniow ej. oknem w k ą ­
cie na przeciwko wszystkich łóżek  biórko z szufladkami 
zam ykanem i, z półeczką na lekarstw a, na niem zegarek 
stolikowy bijący —  dalój tablica z przepisanem i ordyna- 
cyam i, klepsydra, kilka książek , ro b o ta , lampa nocna. 
Obok, szafka mieszcząca wszystko co przy chorych na 
p rędce potrzebnóm  być m oże, a na dużem krześle pod 
b ió rk iem , jeżeli nie samą O chm istrzynię, to w idzieć mo­
żna siostrę  A nielę z pobliskiego klasztoru panien m iło­
siernych. Jój przybycie już pociechą i nadzieją przejm uje

słabą elew kę. Do tego klasztoru zm ierzają często kroki 
wychowanek zakładu w czasie czw artkow ych wycieczek 
rek reacy jnych , znają w szystkie tam um ieszczone sierotki, 
znają i szanują ich pobożne opiekunki. Nieraz w ogro ­
dzie klasztornym wolno im zm ięsz8° s,§ z gronem  dzia­
twy, podzielić pomiędzy nią w łasny podw ieczorek na ten 
cel przyniesiony. Czasom też nwtka w ieleb ia wybornemi 
pierniczkami poczęstuje panienki, a gdy tylko się dowie, 
że które z poczciw ych  dziec i z a słab ło , posyła natychmiast 
siostrę A nielę , która jak  Anioł pociechy n eopuszcza cho­
rych zakładu dopóki pokrzepiono i zdrow e do zwykłych 
zatrudnień swoich powrócić niem<>g3- Stosow nie też do p rze­
pisu lekarza i w porozumieniu z Ochmistrzynią siostra 
Aniela udziela pozwolenie uczestn i°z!l0m zakładu do chwi­
low ego odwiedzania pacyentek.

0  d- 9go.... 1852.
Poszłyśm y więc na g ó rę , sześć apartam entów, każden 

z dwóch pokojów złożony. W  pierwszym mniejszym prze­
chodnim , łóżko nauczycielki parawanikiem zielonym osło­
nione, przy łóżku  stoliczek z krucyuxem , książkami do 
nabożeństw a; na niem św ieca , zap8* •> w nogach wygo­
dne krzesło . Pod oknem m ały stolik do pisania, dalej 
szafa i komoda na rzeczy. Z tego *j*ugi obszerny pokój, 
w którym sześć łóżek  uczennic, siódme aozorczyni (S u r -  
ce illan le). Przy kaźdem łóżku biały lakierowany, wązki
0 czterech nogach stoliczek z półM  a raczej podnoźem , 
na którym  przygotow any spory dzbanek wody, miednica
1 kubek. W szufladzie gąbka, mydł°> g rzeb ień , szczotki, 
ręcznik i zw ierciadełko ; to wszystko jednej chwili na sto­
lik wyjęte, służy do ubrania się pan ience, równie jak  do 
najzupełniejszego umywania się zimną wodą na noc. W  no­
gach krzesło do składania rzeczy- Całe to urządzanie sa­
me przemawiając do mnie* niejako, objaśnień wymagać się 
nie zdawało. W szelako ochm istrzyni rzek ła  do m nie: 
jjW szystkie te  sypialnie do siebie podobne, o 9tśj w ie- 
czór udają się do nich dzieoi, i zastają wszystko przez po­

kojową przygotowane. Nauczycielka polka o ile możności 
pod względem moralności powołaniu swemu odpowiadająca, 
zatrzym uje panienki w swoim p ikoju i odmawia z niemi klę­
czący krótką modl twę. Potóm idą z dozorczynią (k tó re  w 1 
i 2 . iój klasie są Francuski, w 3 i 4tej N iem ki, a w 5 i 6tej 
A ngielki) do sw ego pokoju. Rozbierania się, ubieranie, wszy­
stkie godziny ręcznej pracy, cw iczeń gim nastycznych i 
rekreacyi, w tow arzystw ie i pod kierunkiem  takiej dozo r- 
czyni cudzoziemki się odbyw ają, która przytem mechani­
cznie czyli rozmową, sw ego języka z łatw ością naucza.
0  w pół do lOtój mają panienki być w łóżkach, a o lOtój 
już i nauczycielka w pierwszym pokoju zgaszoną św iecę 
mieć powinna. W  korytarzu seg ar bijący, pod ścianą 
w odstępach trzy  sofki; na nich spoczyw ają pokojówki 
do służby panieńskiej przeznaczono. Rozumie s ię , że ko­
ry tarz w zimie doskonale ogrzany; na środku lampa nocna 
wysoko wisząca. W dwóch odstępach na silnych hakach 
przeciągnięte liny do ćwiczeń gim nastycznych. Zwiedzi­
wszy te  sypialne komnaty z całym  ich urządzeniem , z e -  
szłyśm y na pierw sze piętro. Ochmistrzyni powiedziała mi 
że te  obszerne jasne i woskowane korytarze służą do bie­
gania panienkom podczas rekreacyj przypadających w dnie 
bardzo burzliwe lub słotne. „Dzisiaj zaś jako w p ifknydzień  
majowy, możemy w yjrzeć na świat."

0  d. 10go.... 1853.
Ochmistrzyni o tw orzyła oko parapetow e, w yszłyśm y na 

balkon, z którego widzieć można było ogród angielsk i, 
dalej warzyw ny, po którego ch dnikach w różnych kie­
runkach i oddziałach przeszło trzydzieści dziew czątek ró ­
żnego wieku się przechadzało. „W idzisz pani tych sześć 
m ały :h dziew z /n e k  w niebieskich płócienkowych sukien­
kach , w białych perkalowych fartuszkach ze stanikam i, 
z w łoskam i krótko ostrzyionem i w okrągłych kapelusikach
1 długich nankinowyoh rękaw iczkach? To lsz a  k lasa , te 
wstają o w p ó ł do 6 'e j, ubierają się w zupełnie wolne bluzy 
niebieskie, mówią poranną modlitwę i idą do ogrodu lub



W iedeń 4  września. Depesza z Linz z dnia 3go  
b. m. donosi: J. C. K. Ap. Mość przybył tu wczo­
raj o H e j  w południe wśród okrzyków ludu. NPan 
raczył przyjmować biskupa, kolegium stanowe i ra­
dę gminną, poezero zw iedził bióra i publiczne zakła­
dy. O godz. 5ej był ś wietny obiad. O 7 ej raczył N. 
Pan znajdować się na ś vietnem przedstawieniu w tea­
trze stanowym, a potem przejechał się po oświetlo­
nych ulicach miasta. Przed mieszkaniem N. Pana 
daną była kantata i capstrzyk wojskowy. Dziś ra­
no o 7ej raczył J. C. K. Ap. Mość odbyć przegląd 
tutejszej załogi wojskowćj i kilka ćwiczeń odbyć, 
poczcm zw iedzić zakłady wojskowe i o 42ej wśród 
błogosławieństw  mieszkańców udał się w podróż 
przez Ems do Wiednia.

— G az. w iedeńska  ogłasza wyrok sądu wojenne­
go z dnia 3go b. m. na następujące osoby: 1. Ma­
rek Kletus Gasparich franciszkanin, w r. 1 8 4 6  w y­
daliwszy się do domu nie wrócił już do klasztoru, 
w r. 1 8 4 8  zachęcał lud w W ęgrzech do pospolite­
go ruszenia, potem kapelan w korpusie Perczela, po 
stłumieniu rewolucyi, pod fałszywem  imieniem usunął 
się od dochodzenia wojennego. 2 . M ichał Ajer nie­
gdyś feldwcbel, w czasie rewolucyi doszedł do sto­
pnia podpułkownika honwedów, a teraz był kondu­
ktorem żeglugi parowej na Dunaju. 3. Rozalia M a- 
gocsy z domu Panker fanatyczna stronniczka partyi 
czerwonych. 4 . Aloizy Panker brat jej kapral, w cza­
sie rewolucyi rotmistrz u powstańców. 5. Stefan 
Drysnyey w łaściciel dóbr niegdyś kadet-feldwebel, 
w czasie rewolucyi rotmistrz i adjutant przy Perczlu. 
6. Andrzej Roth w łaściciel domu w Peszcie, w cza­
sie rewolucyi mnjor honwedów ozdobiony rewolucyj­
nym krzyżem zasługi. W szystkie te osoby mniej 
więcej miały udział w spiskach w r. 1851  i 4 8 5 2  
knowanych przeciw rządowi cesarskiemu, mianowicie 
zaś Gasparich, który jako zbieg polityczny tu ła ł się 
po W ęgrzech i w stosunkach zostaw ał z emisariu­
szami Kossutha i Mazziniego. Wyrokiem pomienio- 
nego sądu, Gasparich skazany na szubienicę i konfi­
skatę majątku, Roth na 15 lat, Ajer na 1 2  lat ro­
boty przy szańcach w ciężkich kajdanach, Panker na 
8  lat twierdzy w kajdanach, siostra jego na 8  lat 
twierdzy, Drysnyey dla braku dowodów uwolniony. 
Wyrok ten co do pierwszego potwierdzony został i 
Gasparich po zdjęciu z ni»go kapłańskiego nama­
szczenia powieszonym b ył w dniu 2  b. m. w Presz- 
burgu, kara zaś innych skazanych w ten sposób z ła ­
godzoną zo sta ł/, iż dla ilotha i Ajera przeznaczono 
lekkie kajdany, a areszt Rozalii Magocsy z powodu 
jej ciągłej słabowitości z 8  na 5 lat zaiżonym zo­
stał.

— Palisady pozostałe jeszcze w Wiedniu na ba- 
styonach od r. 1 8 4 8  wyrzucone będą w skutku znie­
sienia stanu oblężenia. . . . . .

— P ressa  donosi, i e  wedle prywatnych listów 
z W arszawy, Cesarz Imć rosyjski zjedzie do obozu
pod Ołomuniec. . . .  T,  . „

— Minister sprawiedliwości bar. Krauss miał o- 
trzymać od Króla belgijskiego wielką wstęgę orderu 
Leopolda. Takiż order dostał hr. Festetics, a inne 
znaki honorowe przesłane być miały wielu jeszcze 
innym osobom.

na galeryę pod kierunkiem do tego usposobinój dozor- 
czyniFrancuski a pod okiem nauczycielki, stosowne ćwi­
czenia gimnastyczne odbywać. Gry w obręcze, wolanta, 
skakanie przez sznur, wyściganie się w biea'u, zajmuje ich 
na przemiany. Są to dzieci, których ruch użytecznym spó- 
łeczeństwu być jeszcze nie m:>źe, powinien więc tylko li 
ku rozrywce i rozwinięciu ich sił fizycznych służyć. O 
Bój przybiegną te dzieci równocześnie ze starszemi do 
swoich sypialni, a w pół godziny ubrane jak ich Pani wi­
dzisz zejdą na ten korytarz, by się z uderzeniem w pół 
do 9tój znaleźć w sali jadalnój, do wspólnego śniadania. 
Tych sześć panienek w niebieskich także sukienkach, lecz 
bardziói wyciętych, podobnież z krótkiemi rękawkami, 
lecz z fartuszkami bez staników, z włoskami kręczącemi 
się lub prostemi, ale odrośniętemi i na ramiona spadają- 
cemi; to 2ga klasa, podobnie Iszój na zabawie Przepę- 
dzająca poranki, lecz mając? narzędzia ogrodnicze, k ó- 
remi w naznaczonych kawałkach kopie, grabie, sa zi i 
wyrywa do woli. Obydwie te klasy w polskim języku tyl­
ko pobierają nauki — i tak stopniowo w lszój uczą się czy­
tać, pisać, rachować — uczą się na pamięć bajek Jacho­
wicza, stosownych wierszyków — czytają i opowiadają 
Schmidta powieści z pisma ś., historyę polską z Pielgrzyma 
w Dobromilu. w  2giój klasie gramatyka polska, B blia Bro­
dzińskiego, na pamięć uczą się Śpiewów Niemcewicza, Ćwi­
czą się w rachunkach na tablicy i pierwsze wyobrażenia 
jeografii im dają. Znakomici profesorowie i uczeni nasi 
bywając niekiedy w zakładzie, nieodmawiają rad swoich U- 
chroistrzyni i nauczycielkom, tak co do metody nauczania, 
jako i wyboru najbardziej celowi odpowiednich książek. 
Tylko do 1 i 2giej klasy metrowie są miejscowi, mieszka­
ją w oficynie zakładu i do sześciu godzin dziennie są obo-

Na pierwszóm piętrze oprócz szpitala — pokoju ochmi­
strzyni salonu i jadalni; jest sześć pokoi, sypialniom dru-
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Czytamy w K ores. Ą u stryack ićj co następuje: L e  
Journal de C onstantinople  z ^nia 2 4  sierpnia za­
wiera artykuł pod napisem: ..Pourguoi le differend  
turco-russe n e s t  pas encore termine'?J‘ (Dlaczego 
spór turecko-rosyjski dotąd nie z a k o ń c z o n y A r ty ­
kuł ten połtrzec, szpalty dziennika zapełnia. W edług 
mrgo, wiedeński wniosek pojednawczy otrzymał w ia­
dome modyfikacye ze strony wielkiej rady na dniu 
1 8  b. ni. i przyjęty został, w dniu 19  przejrzany 
jeszcze i rozbierany przez radzców korony, którzy 
się zebrali u ministra wojny, poCzem stosowna nota 
W . Porty przesłaną został* do Wiednia 20go. Sta­
nowczej odpowiedzi z Petersburg* wygląda dziennik 
między 13  a 15 wrzesai* w Konstantynopolu. Pod 
względem zmian w projekcie poczynionych, półurzę- 
djw y ten organ takie podaje wskazówki: Byłoby to 
nie w łaściw ie — mowi on — g j v |jv powiedziano, że 
Cesarze rosyjscy zdawna okazywali troskliwość sw o­
ją pod względem utrzymania przywilejów i swobód 
kościoła greckiego; wprawdzie monarchowie rosyj­
scy mogli byli okazywać i okazywali w tej mierze 
pewien interes, wszakże utrzymanie tych swobód jest 
dziełem i zasługą Sułtanów i w powołaniu ich leży. 
Co się tyczy wzmianki o traktatach wKntschuh-KAj- 
nardżi i Adryanopo u, Porta p0 prostu obiecała wier­
nie je  zachowywa , a y zaś w szsk iego  niew łaści­
wego tłumaczenia uniknąć, nie oznafS5oao ich bliżej. 
W reszcie pisze ten dzienni* dosłownie: „W . Porta 
chce, aby kos.io g i m udzjaj> we wszystkich  
korzyściach zapewnionych innym wyznaniom Drzez 
J. C. W ys Sułtana; wszelako^ 
miano, gdyby powiedziano, 4e kości^  tJ n k _ 
stać ze w szystiich  koncesyj, jakie trŁktatami M
wnione są innym korpor*cyom religijnym, lub jakie 
na przyszłość zapewnione im być mog(| Traj[taty
istnieją co do postępowania z cudzoziemcami, ale ich 
być nie może względem krajowców." Nota w której 
te trzy modyfikacye są umieszczone, jest zdaniem 
Jou rnala  spisana wpoważnym, godnym/stanowczym

z d. 22go t. m., w  którym doniosłem, iż nota w ie­
deńska znacznym u le g ł*  zmianom, a inna która od 
Porty w yszła  przesłaną zosta ła , nic ważnego nie 
zaszło  coby się odnosiło do tej k w esty i. Trzeb* przy­
najmniej 3 5  dni zanim odpowiedź z Petersburga wró­
ci. W  P aryżu  i Londynie panowało takie przekona­
nie, iż Porta projekt wiedeński bez zmiany przyjmie, 
iż w instrukcyach które otrzymali lord Redcliffe i p. 
de la  Cour, spór u w ażsn ym  b y ł  jako załatwiony i 
obu p o sło  n polecono dać poznać ministrom tureckim  
w ysok ą  m ądrość zach od u , która tak daleko rz e c z y  
doprowadziła do skutku, iż b ęd zie m o żn i żąd ać  teraz  
opuszczenia Księstw Niddunajskich i spodziewać s !e 
spokojnego załatwienia sporu. — Jeden z w yższych  
oficerów taki list przesła ł do p. de 1* Cour: „Za­
żądałeś pan od nas, abyśmy przyjęli ni mn'ej ni w ie- 
cej, tylko to , czego się książę M nszykow domagał 
i obiecałeś nam obstawać przy właseem  pańskiem 
żądaniu, aby Księstwa natychmiast z wojsk uwol­

nione były. Gdybyśmy wszakże byli z góry taką w iel­
ką wagę przykładali do zajęcia Księstw Naddunaj- 
skich, natenczas bylibyśmy po prostu i odrazu przy­
jęli notę księcia M ensaykowa, okupacya byłaby nie 
nastąpiła, a my mebylibyśmy potrzebowali pomocy P a­
na," P oseł francuski mocno b y ł przerażony takim 
szorstkim i roztropnym listem, o który nigdyby nie 
posądzano jego autora, któremu odmawiają w szel­
kich dyplomatycznych zdolności.

Konsul angielski w Belgradzie, który protegował 
Serbów nie dla cz go innego, tylko że takowi zdają 
się z dypl macyą franeuzką na stopie nieporozumie­
nia zostaw ać, dał niejakieś skazowki tyczące się 
celu w ysłania jen. austryackiego p. Msyerhoffera i 
radcy stanu rosyjskiego p. Fonton; z tych skazo wek 
poznać można, że zamisrem było obu dyplomatów 
nakłonić rząd serbski na stronę Rosyi. W szakże jest 
to tylko prywatne zdanie konsula angielskiego. P. de 
la Cour w przeciwny działa sposób. Otrzymał on 
od swojego rządu zlecenie uzyskać w dywanie po­
zwolenie do przepuszczenia 1 0 ,0 0 0  sztuk broii pal­
nej d>a Serbii, ale tego zaniechał i odpisał rządowi 
swemu, iż ruchy w Serbii zagrażają państwu turec­
kiemu. Nie zdaje nam się , aby p. de la Cour już w y­
gra ł, gdyż znalazł on silnego przeciwnika w lordzie 
Redcliffe, który trzyma stronę Serbów. Ta nowa tru­
dność w Serbii jest niezmiernej w a g i, a na przy­
sz łe  losy Turcyi wywrze ona taki sam w p ływ  jaki 
ma przynajmniej dzisiejszy spór z Rosyą.

Nader częste odwiedziny p. Argyropulos i p. Stein- 
dia u Fuad Effmdego i Ali paszy, starania pierw­
szego aby pozyskać przychylność lorda Redcliffe każą 
się spodziewać albo lękać nowej zmiany ministrów. 
Sądzą bowiem, że wzmiankowani zaw arłszy z Ro-

z pewnego źródła mogę donieść, że zanun nadejdzie 
z Petersburg* odpowiedź, nie może być mowy o 
zmianie ministerstwa. Kilku tylko wyżej stojących  
ludzi jak R izs pasza', Said pasza i inni jest czyn­
nych i będąc dawniej tylko doradcami, dziś czynni* 
wpływ a na bieg rzeczy. Tak przynajmniej uradzono 
na rad zie ministrów. Rozpoczęto tu wpisy arnsuckich 
ochotoikow, których napływ jest wielki bo we dwa 
dni do 1 2 ,0 0 0  się zapisało. Wybrano zira z  3 0 0 0  
z pośród nich i posłano do Warny. Wielka liczba 
chrześcian Bośniaków i Bułgarów żąda pomieszcze­
nia w wojsku, ofiarując się z własnem umunduro­
waniem  i uzbrojeniem , co już niektórzy uskutecznili. 
Jestto dowodem dobrego ducha jaki panuje między 
chrześcianami i świadczy przeciw rozsiewaczom po­
głosek jakoby w szyscy chrześcianie byli zwolenni­
kami Rosyi. Bank nierozpoczął jeszcze operacyj sw o­
ich. Odbyto kilka narad i w końcu postan iwiono wstrzy­
mać się z otwarciem aż do zebrania funduszu 2 5  
milionów. Niedawno jeden z braci D ijoux w ysłany był 
do Londynu i miał z p. Tr uvć-Cha ivel udać się do 
Paryża i nakłaniać Rotszylda ze względu na w ieści 
o pokoju. Pomimo że Dijoux zostają w łaskach u 
Sułtana, w szakże odmówił on swojego pozwolenia 
na pożyczkę lub na zaręczenie za bink ze strony 
skarbu, przyzwolił tylko jeszcze na 2  dalsze mie-

giego piętra odpowiadających. Do każdego drzwi z scho­
dowej galeryi prowadzą, a oprocz tego małe obiciowe 
drzwiczki począwszy od sali jadalne!, do wszystkich klas, 
ochmistrzyni nieznaczne przejście u atwiają. Ale nam ten 
przywilój nie służy, wejdźmy }  korytarza czyli gale­
ryi drzwiami Nr. tym naznaczonemu 1 okńj obszerny i wi­
dny, z jednój strony fortepian; tu od 9.ej z rana biorą pa­
nienki lekcye muzyki. Jedna £rfl, trzy inne przy okrą­
głym stoliku, w stosownem świetle ustawionym rysują. 
Opodal koło stoliczka pod kierunkiem Surceillante, dwie 
panienek uczy się robót ręcznych pierwszój użyteczności; 
na drutach, haczykiem lub igiefM- Tak koleją zajmując | 
sześć panienek lój klasy od9ij * rena do 12ej odbywa­
ją się lekcye muzyki, rysunku i robótek kobiecych. Tym 
czasem obok zaraz w pokoju 2g*ćj klasy też same godzi­
ny poświęcone są pod kierunkiem nauczycielki przedmio­
tom naukowym w języku polskim według wzwyż wspo­
mnianego programu udz;elany®. Od 12 do lszój Panienki 
(zawsze pod dozorem) pracują S8n’e > nad zadaniem pi- 
śmiennem, lub pamięciowym. połączone
Izby obiadują: od 2 do 3ciej, pier**10 dwie klasy biega- 
ia i bawin sio same nad zadaniami swe-

zno-

oa z ao ociej, p|CJł ~ * 
ją i bawią się — starsze panienki sannę nad zadaniami 
mi pracują. O 3cidj głośny dz#otie\  ąa^ryi woła 
wa dziatwę do szkoły, lsza kla*a P , ł l ęce trzy po sobie 
następujące godziny przedmiotom naukowym; 2ga zaś od­
bywa lekcye muzyki, rysunku i roboty. Tym sposobem 
jedna nauczycielka trzy godziny 1 rar!a * frzY popołudniu 
obowiązkom swoim poświęcając, w |  *^?*ój klasie grun­
townie elementarnój udziela nauki* która ma być podsta­
wą dalszego wykształcenia. Dozorczyń francuzek jest 
dwie, jedna z nich bowiem więcej biegła w uczeniu rę­
cznych robót, pomaga się ubierać panienkom, ich porząd­
ku i obyczajności przestrzega; druga również do tego o- 
bowiązana, przy gimnastyce, zabawach i przygotowaniu 
się do lekcyj dozoruje. Wyższe klasy, mają już każda 
osobno swoją nauczycielkę i dozorozynię a metrowie jak-

najlepsi dwa razy w tygodniu z miasta dojeżdżają"....
O d. 12.... 1852.

Pozwoliłam sobie zapytać Ochmistrzynię, czy to nie za 
mało, dwa razy w tydzień lekcye muzyki i rysunków? 
Odpowiedziała mi: „Dzieci lej i 2ej klasy mają takow e 
codziennie, w 3ciój można już osądzić do czego uczeni- 
ca ma większy talent, pomiędzy muzyką i rysunkiem wy­
brać i jednemu się poświęcić. Gdyby jednak talent i po­
wołanie, wyłącznie artystyczne się objawiło, uczenica po 
kilku latach wyjść z zakładu powinna, by się jedynie swój 
sztuce poświęcić. Celem tego zakładu nie jest wykształ­
cenie artystyczne, ale położenie gruntownój podstawy wy­
chowania, zapoznanie niejako uczennicy z obszerną dzie­
dziną wiedzy i wszechstronne rozwinięcie darów natury, 
przygotowujące młodą osobę do wybrania sobie dalsze­
go losu, lub zastósowania się do t^go jaki jój Opatrzność 
nąznaczy. Widzę, rzekła mi dalój Ochmistrzyni, że mi 
się z wielu rzeczy tłómaczyć Pani wypadnie; dla tego 
pozwól bym najpierw program lój i 2ej klasy skończj/a. 
Te dwie klasy pod ogólną nazwą Dzieci tu znane, o szó- 
stój skończywszy lekcye, przychodzą na wspólny podwie­
czorek do sali jadalnój, która tąż samą postać co i o 
obiadu przebiera. Potem stósownie do czasu i pory ro­
ku, biegają po sali, galeryi lub ogrodzie; g raJ‘l ^  P‘ 
w obręcze, skaczą przez «nury (pod dozorem Surcc,/- 
lante) dopóki pierwsze uderzenie dzwon P 9ej
nie powoła dziatwy do spoczynku. D a wy |T n s8ni
dzwonek o 9ej dopiero uderza h,cz <» 3ej z an!, 
cześnie wszystkie klasy wychodzą jut z sypialni na swoje 
stanowiska. Jeżeli Pani tak rano wstać zechcesz i przy­
być ^T  nas; my także * naszej strony wyJątek od £g(J_ 
nój reguły zrobić zechcemy, przypuszczając Panią do ta­
jemnicy podziału g°dzi" 1 regulaminu klas wyższych, po 
ozóaa zostanie Pgni Y 0 uczestniczką ćwiczeń pobo- 
żnych, rozrywek artystycznych i rekreacyjnych na czwar­
tki i niedziele przypadających (c. d. n.)



V Z A  S.

sia 'e  zw łoki w otwarciu banku. W  takim stanie rze­
czy, pieniądz sta ł się rzadkością, płody ziemne dro- 
n e ,  drobniejsi kupcy w wielkich kłopotach (zaczy­
nają nawet sklepy zamykać) a zamożniejsi w nie­
zmiernej obawie i to nie bez przyczyny- irlowią o 
w i e l k i c h  bankructwach, a w ieść ta zaprawdę nie 
zdolna jest powiększyć bezpieczeństwo rur hu pie­
niężnego. Chybienie przeto operacyi ankowych jest 
jedną jeszcze klęską więcej, d o  wie i c  utrapień ja­
kie się na Turcyę teraz zw a lły -  

_  Dziennik angielski G lo b e  podaje następujący do­
kument który powiada b ^  tłumaczeniem noty w ie­
deńskiej z modyfikt cyami proponowanemi przez Portę: 

J C Mość S u ł t a n  mając na sercu przywrócenie 
stosunków dobrego sąsiedztwa i zupełnego porozu- 

j ,  c .  M. Cesarzem Rosyi, stosunków n it-

i szpitala dla miejscowych i chorych p i e l g r z y m ó w  
tegoż narodu. W ys ka Porta obowiązuje się od tej 
chwili podpisać w tym względzie akt uroczysty któ­
ry posiawi te zakłady^ pobożne pod nadzorem jene- 
ra!n?go konsulatu rosyjskiego w Syryi i Palestynie.^

Niżej podpisany &. &.

iF o n ii®  m iejsso w s 1 l a g r a n t a a .
K raków . G a z. W .X . Pozn_ ośw iadcza w  N. 2 0 6, że usłucha  

rady przyjació ł i sporów  z Czasem, zaniecha. Czy n ie  m a przypad­
kiem  G azeta  takich  przyjaciół, k tórzyby jój ra d z ili, aby zanie­
chała przedruków? M y przynajniniój, w olelibyśm y d ru g ich ; bo spo­
ry n ic nam n ie  szkodzą —_ a w  przedn ikach  niew iernych, w  fa ł-  
szyw em  nieraz czytelnikom  naszym  w  G azecie  W . X . P ozn ań s. 
przedstaw iam y się  św ietle . Zresztą w ted y  i  m y m oglib yśm y spo­
rów zaniechać -— a'c dopiero w tedy.

—  W ed łu g  objaśnień zebranych przez m inisterstw o spraw  
w ew nętrznych, ca ła  summa darów dobroczynnych pana K rasze- 
ninnikow a w iadom a dotąd, w ynosi 82  0 ,0 0 0  rs., z k tórych  rubls. 
7 3 0 ,0 0 0  na korzyść biednych m ieszkańców  gubern ii m oskiew ­
sk iej, 4 5 ,0 0 0  dla biednych w Juriew  P o lsk y  (gubernia  P en zeń -  
ska). P rocenta  od tych sum m , w ynoszące 3 2 ,8 2  0 rs. rocznie, 
są tak rozd zielon e: 1 9 ,4 0 0  rs. na w sparcie d la  biednych ro­
dzin  m ieszczań sk ich , a 13 ,4  o o na p osagi d la  u bogich  dziew ­
cząt. O koło  1,6  0 0  rodzin m iejskich i  8 9 dziew cząt, otrzym uje 
corocznie w sparcie i posagi z tych  dobroczynnych zapisów .

  (D z . W .)  _____

s z c z ę ś l i w y m  sposobem nadwerężonych przez nieda­
wne i przykre zaw ikłania, starannie w yszukiwał spo­
s o b y  ku zatarciu śhdów  tego sporu.

Irade najwyższe z daty.... dawszy poznać podpi­
sanemu (Res^yd P eszą) postanowienie cesarskie, W.
Porta winszuje sobie módz je zakomunikować JEx. 
hr. Nesselrode. Jeżeli po wszystkie czasy, Cesarze 
Rosyi pokazywali czynną troskliw ość  (pierwsza  
zmiana proponnwŁna: VW tern co s ę tyczy i brządku 
kościoła greckiego prawosławnego, Sułtani nieprze- 
stawali nigdy czuwać nad utrzymeniem swobód i
przywilejów należących do tego obrządku i do tego _________  _________
kościoła w państwie ottomańskiem, jako też i potwier- ciągn ien ie loteryi lwowskiej 3 w rześn ia: 63. 39. 33. 68. 66. 
dz*ć je  na nowo uroczystemi aktami, które swia - 
czą itd.“)  ku utrzymaniu swobód i przywilei kościoła | 
grecko prawosławnego w państwie ottomanskiem, ou r- 
tani ze swej strony nieodmawiali nigdy potwierdza­
nia ich na nowo aktami uroczystemi, które świadczą 
o ich d aw n ej i stałej przychylności względem ich 
poddanych chrześciańskich. j

J. C. M. Sułtan Abdul-Medżid dziś panujący, c -  
iyw iony temi samemi uczucie,mi i życząc sobie dać 
J. C. M. Cesarzowi Rosyi dowód osobisty najszczer- i 
szej przyjaźni, niesłuchając jak tylko swego zaufa- j 
nia bez granic w wysokich zaletach swego dostoj­
nego przyjaciela i sprzymierzeńca, raczył wziąść pod 
prawdziwą rozwzgę przedstaw ien ia  (druga zmiana: 
nkom unikacyeu)  jakich JEx. książę Menszykow stał 
się tłumaczem przy Wysokiej Porcie.

Wskutek czego, podpisany otrzymał rozkaz oświad­
czenia niniejszem, że rząd J. C. M. Sultana zosta­
nie wiernym literze i duchowi układów w traktatach 
z Kutschuk-Kajnardżi (trzecia modyfikaeya: „Z Ku-
t s c I m k - K a j n a r i i / i  p o t w i e r d z o n y c h  p r z e z  t r a k t a t  a t l r y -  
a r , o p o l s k i  ,  t j  C z f j c y  s i q  p r o t e k c y j  o b r w ą d k u  c h r i s e ś c i -
ańskiego przez P^rtę“)  i Adryanopolskim tyczących 
się protekcyi obrządku chrześciańskiego, który J. C.
Mość ( c z w a r ta  z m ia n a : „i dać poznać ie  j. c. m.
S u łta n “j  uważa za rzecz honoru aby zachować od 
wszelkiego naruszenia, dzisiaj jako i na przyszłość, 
używanie przywilejów duchownych udzielonych przez 
dostojnych J. C. Mości przodków kościołowi prawo­
sławnemu na wschodzie, które są przez niego utrzy­
mane i potwierdzone; a oprócz tego aby dozwolić 
obrządkowi greckiemu udział jak najsłuszniejszy we 
wszystkich korzyściach ustąpionych  (piąta zmiana:
„w korzyściach nadanych i nadać się mogących in­
nym społecznościom chrz śeiańskim poddanym Portyk) 
innym c h r z e  ścianom przez kouwencyą lub za pomocą 
szczególnego układu.

Nadio gdy firman cesarski nadany niedawno pa- 
tryarchatowi i duchowieństwu greckiemu, zawiera 
potwierdzenie przywilejów duchownych, i uważanym
być ma jako dowód tych szlachetnych uczuć, na­
stępnie, gdy prokiamacya firmanu tego który w szel­
kie daje bezpieczeństwa winna usunąć wszelką nie- 
spokojność w  przedmiocie obrządku który oraz jest 
religiją J. C. M. Cesarza R osyi, szczęśliw y jestem 
ze zlecenia, aby zrobić niniejszą notyfikacyą. Co do j wiem prM{
 I _ • ___• ! « l r n  win n w a i r o n l t n ń ó  n i / l  ry »Vł i o n i n n / > n i  n i p  - -

p rzy sz łe  ciągillenje n  j 3 4  w rześnia.

P rzyjechali d o 'K r a k o w i  • ć T n ia ^ ę o  do 5go w rteśn ia  r .b .s  
Piotr Kasprzyk ze Salzburg*. W ańkow icz ros. poruo*. * R osyi. 
Roman S tr .eh ock i z Bogarajn<_ Hipolit Popiel z Polaki. Józefa  C ień- 
ska * Drezna. J ó ze f  Strachoeki z Rudnik.

W yjech a li: J ó te f  Cieślik do Prus. Anno Swoboda do Czerl). 
Julia Dąbczyńaka do KarUb»d„. Marta O nyszkiew ioz do Froncyi. 
Jan D rzew iński. IVlarya Krzyżanowska do "W arszawy. Genowefa 
C zerw iń sk a , D ezydery B u g u ,|ttWski do W iednia. A leksander hr. 
Lanckoroński da W oli wadowskiej. Em ilia Kotkowska do P rze­
worsku. ________

&EUS papierów pablicunyeis i pieniędzy.
W ied eń , f w w  s  6go terześ. SJeiałik: S-pre

94%. — SSoSaifei 4% -pros. 84%6. —  Metaliki 4-proe. 75%. -  
4 -pros. « 1850 r. 7 8 — 3%-pres. 48’/ , . . — l-pras. 19% 
i  ciągu. * iSSO r. *50, 30S%. — Angaiarg 119. — Loadyu 
10 kr. 41 %. — Pi ryś 189 Y,,— Aksys Bsb&owc 5383.— Akayo 
kola! i®;. poła, Fardyn. 33*8. — Pożyeakn 1 t. 1881 Iii. A 877,,
8. 116%. Oat-Doass Dsaapfsch. 770.

K u r*  k r a k o w s k i  6  w sześn ia . Banknoty austryac. żądają 96%  
płacą 96% .— Praski ktsrafd 4 .1 0 2 % , p ł. 1 0 3 */4. — Rublu srebrem  
cow * a l  p a r i  . — C wancy g iery  nowo a. 104%  p ł. 104% . 
Cw»--oyBi«ry .ta ro  4. 104 V. p l.1 0 4 . — Im poryały 4 .3 4  6 p ł. 
34 3. — Dnkity luatrynokie I h«l«f ćor: ki* 4. 19 9, pł- 19 £»- 
SOfrrcfco’Te 4. 33 2 3 , p ł. 33 30. — Liiatj  Za»łow ae polskie
98% pł. 98V,.—Listy Zastawne £*lio. ■ kopo. i .  98'/, pł. 92'/«• 

Hura lw o w sk i  z dni* 3go września. Dukat holend. 5 złz. 4  Kr. 
Dakaś css. § *łr. 8 kr. — Fćlimperyał roa. 8 s£r. 54 kr. — 
Rabo! ros. 1 ®8r. 43% kr.— TtUr preaki 1 a Sr. 35 kr. — PoLski 
kiraat i pijoiosłoiówzo 1 sir. 17 kr.— Knr* liałćw ***». w gal. 
stan. loBtykaeia kredytowym: Kupiono próoa kuponów 100 po 92 
złr. — kr. w m. k.— Spraadaao 100 po 92 air. 30 kr. -  Da­
wano aa 100 air. — kr. — — Żądano ałr. — kr. — .

Sara  wled«ińakl a dais 5 września. — Stetr.likl 9 4 '/ ,. — N -w* 
p o iyesk a . 84% ,. — Akoyo 8 » * i»  w l.d . 1 3 9 0 . -  At«y® kolei 4.*. 
sal. 8 3 3 % .— A g i . od a iota  14 , od srebra 8% .

bi u ra  w r o c ła w s k i  a i .  6 w r ie ś . — Banknoty aaałryaok. 94 % 4. 
Banknoty polaki. 3 7 T/ , 2 d. — _ ^ nastawa® polskie daw aj i
nowa 76%  i. 
3JV, 58% , d.

Eiuty a n s ła fn s  poaaaa. 4%" 104% 4.. dto 
K nJrj K r » k .- ł* v * n - s a lą e .  !)* 4 .

(915)N. 4261. CESAltSKO. KRÓL. TRYBLiNAŁ
W ielkiego K się s tw *  Krakowskiego.

Po w vslochan io  wniosku o- w zyw a w szystk ich

   , . . .  , r_____ »nym spadek rr,e<'Z°ny  P0|laJ lcym M aksymilianowi B a-
rękojmi, jako na przyszłość nic zmienionem nie bę- derowi i Apolonii K ozłow skiej Pr*y*nanyn,.
d zie, co do miejsc świętych w Jerozolimie, ta w y - ! K r.ków  d 9  sierpnia; '^ J ń sk i. - z .s e k r  w  Pr
pada z firmanu potwierdzonego podpisem cesarskim , C*-3) Sjd*iaprer.J .l(J% __ ----------------------  °n czynski.
z 15go Rabi-al-Akhir 1 2 6 8  (lutego 1 8 5 2 )  i jest 
wyraźnym zamiarem J. C. M. Sułtana aby decyzye 
jego były wykonane bez żadnej zmiany.

Nadto jeszcze W ysoka Porta obiecuje urzędownie

Obwieszczenie.
k. G im nazyum  «  8. A nny w K rakow ie

■ i . ml fi fi -łyi .

tako żadna zmiana w dzisiejszym stanie rzeczy, który i j  h ->k s«K«ioy io a a /, r . „ r. esn ,a „
zostdł tak mądrze urządzonym, zaprowadzoną nie : *) W pisy odbędą si, u  i 155° a ani teatrre w gm »-

będzie bez poprzedniego porozumienia się z rządami 3 .  ^"dy“ « e ń “ź g ł“ 'i sie  .  CpJcem iub m ^ . - ,  Ie_
rosyjskim i francuzkim w ten sposób, aby żadna nie kunem ' ' ’ Pon»eninB. ^  — ■

( 9 1 1)

Dyrekcya c. ... ... .. .. ..   ̂ . ,
podaje do powszechnej wiadomości:

1 )  R o k  s . k o l o y  1853%  r o r p c e t y ^ ^ ^ ^  6 ^  W M e W

j Usyjskim . . . .  , . . .  , —j  --------------
w ynikła szkoda dla jakiegokolwiek chrześciańskiego 
wyznania. W  razie zas gdyby dwór rosyjski tego 
żą d a ł, miejsce stosowne wyznaczonem będzie w Je­
rozolimie lub w okolicach aa budowę kościoła po­
święconego obrządkowi duchowieństwa rosyjskiego^

lab dozorem dom ow y* . loąego wpieu; inaczej
„ poczet uo/niów  gim nazyalI1, j ’ -?1®

4 )  Uczniowie oienwolnicni od ®P.. • przy w p’sie
lub nnjdalój do tgo  paździer® 1 ł  ra cJ ie  opłaty za łsr.e 
półrocze C z łr . mk. .

5 )  U czniow ie do którójkolwiek a a m o Przyl<ywBjąoy z ło ią  
tytu łem  taxy wpiśnej 3 złr- 0 1

g p O lT B S e lS B I U  1UBTEOBOŁOCUGBMS.

Staa h u r m ą  
w wUrse s it , 
sprow a*,. *„

0 * T — m m. 
"ar” 7 w 9 ó r  

8  524  
* 8  5e7 I

13
10 -

Pręśiiońś 
jury- w®4aśj 
w  jow iskrs

cayii «.
W~~$B  
3 42
3  74

Kteraaah -slaira

płw shodni s ła b y
wpn.

3  i  a u 

ti i  b  t  9 1 z  i  y .

pochmurno”  f Pr« ł  V » ^ n i^ T i
pogoda z chmurami j P° P 1 ć08*oz

S]sv:i..te
a ap w śn tysss.

6 J K aidy uczeń powinien sie zaopatrzyć w lega lny  paszport, ce ­
lem uzyskania  karty pobytu w c. k. D yrekcyi policyjnej.

A )  Każdy now oprzybyw ają y  uczeń w ykaże s i j  m etryką urodze­
nia i zaśw iadczeniam i odbytych dotąd nauk.

8 )  Uczniowie chcący s i j  podawać o uwolnienie od opłaty  szk o l-  
"ćj, niechaj się  zaopatrzą w św iadectw a odbytych w przeszłym  
roku szkolnym  nauk i w legalne św iadectw o ubóstwa, wydane  
przez m iejscow y urząd parafialny, a potwierdzone przez urząd 
oyw ilny. Rzeczone św iadectw a ubóstwa muszą być wydane  
w bieżącym roku 1853. Uczniowie Iazej k la ssy  w pierwszćm  
IT C*a- 0<* °Pła ty  szkolnćj uwolnieni być nic mogą.
Uczniowie chcący prosić o stypendyum , zaopstrza się w m e­
trykę urodzenia, św iadectw a odbitych  w zesz łym  ‘roko szkol­
nym nauk, św iadectw o szczepionej ospy i św iadeotw o ubó- 
s tw a , a gdyby byli ,  stanu sz lach eck iego , w  legalny w yw ód  
sz  achectw a. Tylko uczniowie celujących obyczajów , pilności, 

postępu o rzeczono stypendya ubiegać się  mogą.
1 0 ) Dnia 16 I 17go b. m. odbędą się  popisy poprawcze i wstępne. 

Uczniowie w stępujący do k lassy  Iszćj eiam inow ani będą p iś­
miennie i ustnie z język a  niem ieckiego i polskiego i z aryt­
metyki.

11) 17go w rześnia zgromadzą się  w szysoy  ucz iow ie o 8 mej go ­
dzinie z rana w gmachu gim nazyalnym  w k la sza o h , do któ­
rych uerę*zcznć będą.

12) Pi pisy dojrzałości odbędą się  w drugićj połow ie bieżącego  
m iesiąca. Od 5go p oczą w .zy  niechaj kandydaci do tyrh po­
pisów będą gotowi.

Z o. k. D yrekcyi gim nazyalnej.
Kraków dnia 6  wr»eśnia 1853. Dr. L. K l e m e n s i e w i c z .

(9 0 1 ) C i r k u l a r e ( 2 - 3 )

an sammtłiche Ortsobriykciten.
[N. 20057.) Zur gem einsohaftlichen Verpachtung des der Stadt 

Kenty gohiir.gen in 69 Jooh 309 K lafterbestthondcs Feldes Mfihlen- 
grund genannt «ammt dem d irauf beliodlichon VVirtłi>hau4 c mit der, 
der gedachtcn Stadt gehórigen s genannten Handslik’schen W irtha- 
haus-R eslitiit Nr. 4-.9 in Podlesi - nuf die Zeit vom lten  November 
1853 bis dahm 1859 wird in der Kenty’er M agistratskanzlei arn 
13 September 1853 din Lizit*tion iibgchnlten werden.

Dor F iskalpreis fiir beide Pachtobjekto betragt 950 fl. CMze.
Pacht!ustige werden eingoladen mit dem 1 0 % Vadium ver.ehen  

am besagten Termino in der Kenty’er M ogi.tratsknnzlei zu ersch ci-  
nen, wo ihnen die Lizitationsbedingnisse werden m itgetheilt werden.

A udi wird hicmit kundgemacht. dnsa bia zum T age dcr V erste i-  
gerung und wahrend dor-elben au h achriftlicho OfTerten werden 
ar.genommen werden, w elclie j dorli mit dcm Angeldr. belegt B e i n ,  

die Pachtobjekte und die Paohtdauer wio nuch den fur ein Jshr  
angebothencn Paohtzins mit Z iffsm  nod Bachataben in Conv. Mze 
ondlieh die Erklarung, dass der Offerent alien Lizitationsbedingun- 
gen ohne Ausnahme nnd B eschranl.urg sich uaterziehe, auadriick- 
lich outhaltcn, und mit dcm V or- und Zunamen, C harakter, 8 tand 
und W olinort des Offerenten untcri-.e'ohnet sein muosen; zu w e l-  
chem Bchufe die l.izitationsbedingnisse in der Kenty ’er M agistrats­
kanzlei - in :e ■ i hen werden kiinnen.

K. k. Kreisamt W adow ice am 27  August 1853.
t id i e r  von  L o s e r th ,  k. k Gubernialrath u.Krcishauptmarn.

B ^ d i k t a l - V o r l a d u n g ’. ( * - 3 )(9 0 4 )
D u r c h  das D j ^ i u i u m  S t a n i ^ t k i  B o c lm ia r  K re ie e s ,  wird der M ili— 

tiAirj fl iohtigo a u s  P o d ł ę i e  H. N. 2 4  im J a h r e  182 7  g c b u i t 'g e  Kaci- 
p a r  Iw u U k i  v o r g e l a d e n ,  b inncn s o c h “ Wooh»*n a s e in  O e b ar tH o r t  
z u r u c k  r u  k c t t rcn  und  bei n e iu c r  bc tre f foodun  C n s c r ip t i v n a - B e h u r d
s ich  anzumclden, w idcigcns dcrselbe s is  Rekrutirungsfluchtlinc: bp* 
handelt wurdc. -  Stam atki am 30icn A ogost 1853.

(895) O g ł o s z e n i e .  (3)
Xe strony dominium Trzcm eszny cvrkufu B ocheńskiego, w zyw a  

się ł.u k a sza  Polaka z pod N 89 z T rzcm eszny, urodzonego 1829  
roku, w Krakowie w obowiązku służby parobka zostającego , na 
plac assenterunku t. r. staw ić się  m ającego, z tym dodatkiem , że 
jeżeli on do Igo w rześnia 1853 się  nio staw i, i swój nieprawy po­
byt w Krakowie, na tylu mu dane nwiadomier.ia, przed Z w ierzch ­
nością nieusprawiedliw i s ię ,  Jako zbieg przed rekrrtaoyą uw aża­
nym zostanie.

D om in uin T rz e m e s z n a  ii. 5 s ie rp n ia  1853.

K.OBMMJSWT m OBo l b w m u j  Redaktor odpowiedzialny. w Drukarni Czasu.

w lisgŁ  sbLs-

■’mm-wij I rr—ww-n||»|   i— -liv . I rr iZ Mmm--— »* 'j

K iu e r a t j f .
U* 1moTa,nee °  prowadzenia się  znana, ży czy  sobie 

od ». M ichała r. b. przyjąć na m ieszkanie i s tó ł kilku 
uczniów za wynagrodzeniem umisrkowunem. Szanowni Rodzice lub 
Opiekunowie pragnący nmieszozenia sw ych  dzieci — dla ułożenia  
się w tej m ierze raczą się  zg ło s ić  do w ła śe io ic la  domu N. 574  
w Gm. V . w ulicy Szpitalnej na I. piętrze w Krakowie. ( 3 )

U w iad om ien ie E k onom iczne.
Szanownym  interessectom , że można w handlu Mat. Ant. ł .o w c z y ń -  
skiego w M yślenicach dostać nowym wynalazkiem  urządzonych  
w lew ników  (tak  zwanyoh m łynk ów ) do ozyszczen ia  w szelk ich  g a ­
tunków zboża i innych ziem iopłodów , j . t . : Jare i zim owe ży to , 
Jarą i zim ową o stk ę , g ó łk ę  tak zw aną b iałą  sandom ierską psze­
n icę , Jęczm ień, o rk isz , kukurudzę, o w ies , ta tark ę, proso , groch, 
bób, rzepak, nasienie koniczyny, lnu i konopi. Na takow ym  można  
45 koroy każdego zboża od plew i prochów odwiaó, tegoż od w ia-  
nego zboża przy drugićro przepuszczeniu 1 0  koroy za pomocą trzeoh  
ludzi w jednej godzinie od w szelk ich  w yo zo k , k ąk o lu , matonogu, 
stok łosu  i innych chw astów  w yezyśoió .

Takow e są  tak moono robione i z tak pojedyńczą meohanika 
urządzono, iż Jeżeli po kilku lataoh potrzebow ałyby jakiej m ałćj 
popraw ki, żadnego meohanika niepotrzeba, każden stolarz i ś lu ­
sarz naprawić może.

Przy tym wiewniku niepotrzeba do oddzielania grubszego najcel­
niejszego od średoieg ■, średniego od drobnego ziarna drugiego na­
rzędzia tak zwanego podsiewnika, ponieważ na tym samym za po­
mocą przyrządzonego regulatora, każden gatunek zboża rozdzielić  
można.

Szanow ni interessenci m ogą się  naocznie przekonać o dobroci 
tegoż, gdyż na żądanie próba zaraz na miejscu odbyć się może. 
(8 9 3 -4 )  M. A. Łotecayński.

9i* Jarmark w Dąbrowy na Ś. Michał
rozpoczyna się 2 6  W rześnia stanowczo, spo­
dziewamy się liczniejszego zjazdu, gdyż zesz łe  
jarmarki przez niewiadomość czasu rozdwojone 
były*

A s i o m  C i A T L i s u a ,  * * r x % d z c a  d r u k a r n i.


